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XXX-lecie PRL jak dotychczas ob
rodziło w teatrze głównie adaptacja
mi. Na pierwszym miejscu uplasował

się „Popiół i diament” Jerzego An
drzejewskiego, w drugiej linii — „LJ- 
NIA’’ Jerzego Wawrzaka, powieść ną-

grodzona przez ministra kultury i 
sztuki obrazująca trudności i konflik
ty sprawowania partyjnej władzy w 
małym powiatowym miasteczku. Sy
tuację podobną pamiętamy i z jubileu-. 
szu XX-lecia, kiedy to pierwsze miej
sce na scenach zajmowały adaptacje 
„Pasierbów” Putramenta czy „Rano 
przeszedł huragan” Machejka. Świad
czy to nie tylko o istniejącym kryzysie 
dramaturgii współczesnej, ale także i 
o tym, że jubileusze niekoniecznie sta
nowią czynnik pobudzający twórczość. 
Wracając do „Linii” — adaptację tej 
powieści przygotowuje Państwowy 
Teatr Ziemi Łódzkiej, już odbyła się 
premiera w Teatrze Ludowym w No
wej Hucie. Tekst adaptował i reżyse
rował Jerzy Sopoćko, scenografia Wal
demara Krygiera. Treścią utworu jest 
dochodzenie wdrożone przez Wojewódz
ką Komisję Kontroli Partyjnej prze
ciwko Michałowi Gorczynowi, I sekre
tarzowi KP w Złoczewie, na skutek 
napływających do KW skarg na jego 
autokratyzm. Sprawę prowadzi stary 
działacz, Juzala. Na miejscu, w Złocze
wie, okazuje się, że złoczewski „Pierw
szy” istotnie poczyna sobie samowol
nie, nie zawsze czeka na decyzje kole
ktywu, ale wynika to zwykle z pra
gmatycznych, powszednich koniecz
ności. szybkiego ...działania. Adaptator i 
reżyser nowohuckiego spektaklu w je
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dnej osobie zdecydował, że najważniej
szy w utworze jest fotograficzny oby
czajowy realizm. Na zdjęciu: Danuta 
Jamrozy (Katarzyna) i Jerzy Sopoćko 
(Gorczyn).

¥
Dużym powodzeniem cieszy się na 

scenach polskich dramat współczesne
go radzieckiego pisarza Ignatija Dwo-

rieckiego „CZŁOWIEK . ZNIKĄD”. Ci
sta tnio wystawił sztukę Teatr Współ
czesny w Szczecinie, w przekładzie Je
rzego Koeniga, w opracowaniu drama
turgicznym i inscenizacji Józefa Gru
dy. Na zdjęciu: Mieczysław Banasik 
(Managarow) i Mirosław Gruszczyński 
(Czeszkow).

¥
Nowy reżyser — ze scenografa. Na 

scenie Państwowego Teatru Dolnoślą
skiego w Jeleniej Górze KRZYSZTOF 
PANKIEWICZ zrealizował ostatnio 
dwie w pełni autorskie inscenizacje: 
„Zemsty” Aleksandra Fredry i „W ma
łym dworku” St. I. Witkiewicza.

¥
BYC GWIAZDĄ, bożyszczem milio

nów, to marzenie przyświeca nie .tylko 
polskim Zosiom i Kasiom, kiedy ich 
wyobraźnia pracuje na poczet przy
szłych światowych triumfów. Brytyj
skie szkoły dramatyczne notują corocz
nie niebywałe ilości kandydatów i kan
dydatek do stanu aktorskiego (ok. 500 
zgłoszeń na 30 miejsc). A trzeba dodać, 
że start artystyczny z angielskich szkół 
dramatycznych jest o wiele bardziej 
utrudniony, niż to ma miejsce w na
szych PWST. Szkoły dramatyczne tra
ktowane są w Zjednoczonym Króle
stwie jako zawodówki, nie dają ogólno- 
humaniśtycznego przygotowania, . nie

otrzymują subwencji państwowych, 
nie gwarantują swoim absolwentom 
zatrudnienia. Podwójny łańcuch egza
minów kandydat zdaje na własny 
koszt. A jednak — potrzeba niepowta
rzalności społecznej jest tak silna, że 
unieważnia wszystkie przeszkody...

¥
„LĘKI PORANNE” Grochowlaka 

wystawił Teatr Dramatyczny w Gdyni, 
w reżyserii Kazimierza Łastawieckie- 
go i scenografii Jerzego Zabłockiego.

¥
Rymkiewiczową krotochwilę zapu

stną, „imitację” starego tematu so- 
wizdrzalsko-rybałtowskiej literatury 
„z chłopa król” wystawił Teatr im. 
Fredry w Gnieźnie. „KRÓLA MIĘSO- 
PUSTA” reżyserował w Gnieźnie Jan 
Boratyński, scenografia jest dziełem 
Jana Polewki, choreografia Rajmunda 
Sobiesiaka, muzyka Andrzeja Zaryc- 
kiego.
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prowadzić Afl 
»Linia<<?

D isząc Rewizora Gogol nie po- 
• wodował się zapewne inten
cją zmiany urzędników ani w 
jednej rosyjskiej guberni, ani 
nawet w stu, ale pokazywał 
wielkiej wszechrosyj sklej guber- 
ni „postać jej i piętno”. Wielką 
sztukę od przeciętnego rzemiosła 
zawsze różniła skala interwen
cjonizmu i obliczona na jej mia
rę sylwetka człowieka. Kiedy li
teratura schodzi do poziomu ma
łego realizmu, mikroskopowej 
obserwacji . drobnego wycinka 
rzeczywistości pozaliterackiej, 
kiedy jej troską naczelną staje 
się interwencja w sprawach do
raźnych, jednostkowych, zacho
dzi podejrzenie, że pełni ona 
funkcję zastępczą wobec społecz
nych mechanizmów do interwen
cji powołanych.

Świat. Złoczewa w powieści Je
rzego Wawrzaka Linia skrojony 
jest na miarę powiatową, a w 
model bohatera pozytywnego, 
wlano coś z górnego Judymowe- 

go ducha. Konflikt Michała Gor- 
czyna ze złoczewskim środowi
skiem artykułowany jest nie
jasno — zdaje się, że chodzi tam 
o zagrożenie wolności powiato
wej przez nadmierną autoryta- 
tywność powiatowej władzy. W 
powieści istniał przynajmniej ja
kiś zarys' konfliktu, oparty na 
psychologicznych niuansach ludz
kiego działania, a próba, „praw
dy o Gorczynie” miała (w roz
mowach starego działacza Juza- 
li z przedstawicielami środowi
ska) pokrycie w dwuznacznych, 
niejasnych faktach. W scenicznej 
adaptacji, dokonanej przez Jerze
go Sopoćkę na użytek Teatru 
Ludowego w Nowej Hucie, wy
chodzi na to, że największym 
błędem Gorczyna jest jego poza- 
małżeński romans, linia konflik
tu — dość już niewyraźna w 
pierwowzorze — zupełnie ginie 
z oczu widza. Pozostają tylko 
zewnętrzne ramy — chaos roz
mów niejasnych (nie znając po
wieści trudno byłoby się domy
śleć celu wszystkich kawiarnia
nych pogwarek szefa kontroli 
partyjnej z województwa — tj. 
zbadania praworządności zło- 
czewskiego „Pierwszego”).

Wszelkie niedookreślenia racji 
oponentów Gorczyna — Cen- 
drowskiego czy Brzezińskiego — 
niedookreślenia, które sprawia
ją, że słuszność „linii” bohatera 
nie jest zupełnie pewna — zo
stały przez adaptatora i reżysera 
w jednej osobie zlikwidowane w 
ramach kurtyzowania przydłu
gich powieściowych dialogów. Ze 

„sprawiedliwego” dziennikarza, 
Stefana Walickiego, który wbrew 
sobie pozwala się wciągnąć spra
wie Gorczyna, zrobił się smętny 
goguś — z nieustającym ciężkim 
kacem psychicznym i alkoholicz- 
nym.

Na złoczewskiej prowincji a la 
Teatr Ludowy ludzki świat w 
ogóle mieści się w metaforze 
knajpy. Ma ona użyczać sylwet
kom funkcjonariuszy powszed
niego ludzkiego ciepła. Stary, pa
miętny stereotyp urzędowego 
sztywniactwa wypierany jest 
przez swoje proste zaprzeczenie 
— knajpianego „rozkrochmale- 
nia się”. Obrazek knajpy odtwo
rzony jest zresztą przez realiza
torów z dużą znajomością przed
miotu i wiernością realiom oby

czajowym — nie brak nawet wo
kalistki wykonującej pełną 
zwrotkę i refren przeboju Sipiń
skiej To był świat.

Oprócz niewątpliwych zasług 
aktorskich jowialnego Juzali 
(Zdzisław Klucznik) to właśnie 
złoczewsko-nowohucka knajpa 
ma sprawić, że popatrzymy na 
tę postać jak na „swojego chło
pa”, co to i wiśniówką nie po
gardzi, i na subtelnościach ludz
kiego życia się rozumie i pryn
cypia szanuje. A przecież bohate
rowie dziwnie nieswojo czują się 
w tej swoistej atmosferze: żaden 
z nich kawy przy stoliku nie do- 
pije, rozmowy kameralnej nie 
kończy — wszystkich ciągnie na 
proscenium, by tam wygłaszać 
referaty. Twarzą do widowni

Jerzy Sopoćko (Michał Gorczyn)

(które to maniery już Koźmian 
u swoich aktorów tępił), w bla
sku rampowego światła recytują 
swoje aforyzmy płytsze i głębsze, 
myśli średnie, małe i pseudomy- 
ślątka budzące zgrozę (oto prób
ka ironii autora na temat nad
miernie rozwiniętego „krytykan
ctwa”, wygłoszona ustami lekar
ki i kochanki Gorczyna, Kata
rzyny: „W naszym kraju za du
żo ludzi umie pisać. Oto mamy 
skutki nazbyt energicznej wal
ki z analfabetyzmem”).

A jeśli już rozmowa toczy się 
o intymnych sprawach ludzkiego 
uczucia, jak dialog Gorczyna z 
Katarzyną w pierwszej scenie 
spektaklu, to bohaterów rozdzie
la od siebie nieubłaganie cała 
długość sceny. Cóż — dialektyka 
reżyserskiej inwencji tak inter
pretuje trudne sprzężenie ludz
kiej prywatności z oficjalnością. 
I jak tu uwierzyć, że Gorczyn 
nie jest sztywniakiem, ale czło

wiekiem jak inni?- Juzala, pro
wadzący z ramienia KW „spra
wę Gorczyna”, w finale przed
stawienia wyprowadza go ze 
sceny ku rozwijającemu się ho
ryzontowi — wątpliwości, zda
niem realizatorów, rozwiały się. 
Gorczyn nie tylko jest żywym 
człowiekiem, ale ponadto obrał 
słuszną linię postępowania. A 
widz ma w to uwierzyć na sło
wo, żaden bowiem fakt, żadne 
konkretne działanie nie zostały 
przedstawione ani pozostawione 
jego ocenie. Chyba, że za takie 
uznamy „prywatne” krzątanie się 
powiatowej władzy koło własnej, 
(prawdziwej!) „syrenki” w trak
cie wysłuchiwania meldunku o 
akcji żniwnej i równie „niekon
wencjonalne” mianowanie mel
dującego przewodniczącym PRN 
w Złoczewie — między jedną a 
drugą śrubką. Mój Boże, ileż to 
razy złudna „prywatność” bywała 
maską różnych satrapów!

Uproszczenia spektaklu wyni
kają w prostej linii z fałszywej 
recepty na „sztukę zaangażowa
ną”, w myśl której jeden wy
świechtany stereotyp zastąpiony 
antystereotypem staje się auto
matycznie prawdą. Ale jakaż to 
prawda, jaki jej zasięg? Że se
kretarze partii działają słusznie, 
mimo pozorów czasem przeciw
nych? Że mają ludzkie słabo
stki? Reżyser, czując nieatrak- 
cyjność swojej prawdy, zgrzeb- 
ność jej gazetowego ducha, ubar
wia ją także dla widza kilkoma 
scenami z poziomu dziurki od 
klucza (rozkoszna idiotka i mal- 
wersantką, Więękowgka przyjmu
je pierwszą wizytę Walickiego w 
szlafroku, na tle muzyki, alko
holu i łóżka — wiadomo łóżko 
zawsze chwyci. No i chwyciło — 
na widowni gdzie niegdzie śmie
chy ulgi). Jednym strzałem tra
fiamy w dwa cele — zaangażo
waną sztukę w repertuarze i roz
rywkę masową. Tu pora na spo
łeczną pointę: ta Linia wymie
rzona jest w smutną pustkę; na 
6 kolejnym spektaklu na widowni 
nie zebrało się nawet 100 osób.

ELZB/ETA MORAWIEC

* Teatr Ludowy w Nowej Hucie: 
LINIA Jerzego Wawrzaka. Reżyseria: 
Jerzy Sopoćko, scenografia: Walde
mar Krygier
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BIEGŁĄ niedzielę spędziłem 
w Krakowie. Ale że pogoda 
była mglista i dżdżysta, więc 

zrezygnowałem z „latania po uli' 
cach i kawiarniach". Od rana do 
wieczora zakotwiczyłem u przyjaciół 
na Karmelickiej pod numerem 
27-ym. A trzeba ci wiedzieć, sza
nowny czytelniku, że nigdzie tak 
dobrze i gładko nie rozmawia się 
w Polsce o sztuce jak właśnie w 
Krakowie- Tedy- przestawialiśmy tę 
naszą biedną sztukę z półki na 
półkę, z płaszczyzny (indywidualnej) 
na płaszczyznę (społeczną). Wie
czorem zaś pojechaliśmy do Nowej 
Huty do Teatru Ludowego na pra
premierę LINII Jerzego Sopocki wg. 
powieści Jerzego Wawrzaka, Nowa 
Huta, od moich studenckich cza
sów, rozrosła się i wydoroślała. Nie 
można tego, niestety, powiedzieć o 
teatrze nowohuckim, który jakby 
przez te lata zmalał i ścichł. Wsze
lako przedstawienie LINII było uro
czyste i zasobne w przednich wi
dzów i gości.

O czym jest to przedstawienie? 
W programie (teatr ten ma naj
ładniejsze i najbogatsze treściowo, 
zdjęciowo i graficznie programy. O 
papierze wolę nie mówić, bo żółć 
mnie zalewa) przeczytałem taki ote 
dialog na ten temat:

— O czym jest LINIA?
— O władzy.
— O jakiej władzy?
— O powiatowej.
— Eee...
Żadne eee... To jest prawda. Bo

haterem przedstawienia jest Michał 
Gorczyn - sekretarz komitetu powia 
towego partii. Postawiono go na 
tym stanowisku po to, aby w mia- 
steczku Złoczowie (wymyślone przez 
autora powieści) i powiecie zapro
wadził lad i porządek. Gorczyn ma 
ukrócić lapówkarzy, rozwalić kliki i 
sitwy, przywrócić praworządność. Od 
ludzi wymaga wiele. Jest apodyktycz 
ny i pryncypialny. Nic też dziwnego, 
że wszyscy zagrożeni mobilizują si
ły własne i cudze przeciwko sekreta 
rzowi. Do województwa płyną ano
nimy, donosy, skargi. W miasteczku 
rośnie i pleni się plotka. Burza roś
nie i pęcznieje jak odpustowy ba
lon. Pech chce, że sekretarz nie jest 
aniołem. Właśnie zakochał się w 
młodej lekarce, nawet spędził z nią 
wakacje, a z prawowitą żoną bierze 
rozwód. Czy może być lepsza woda 
na młyn jego przeciwników?

W tej sytuacji komitet wojewódzki 
wysyła do Złoczowa delegata korni 
sji kontroli partyjnej. Tenże delegat, 
na szczęście, jest człowiekiem mą

drym i nie doje się zwieść i uwieść 
tym, których tak bardzo obchodzi 
moralność miasteczka. Powiedźmy, 
za autorem, że wszystko dobrze się 
skończy. Gorczyn zrobi swoje w Zło 
czowie, sitwy i kliki zostaną zlikwi

dowane, łapówkarze trafią tam gdzie 
jest ich miejsce.

Powieść Wawrzaka wywołała już 
sporo dyskusji. Oto co na przykład 
mówi o niej Andrzej Barzyk - I se
kretarz KP PZPR w Nowym Mieście: 
„Czytając UNIĘ czytałem książkę 
jak gdyby o sobie. Czasem taka lek 
tura jest bardzo potrzebna".

Wierzę, że i nowohuckie przedsta 
wienie (reżyserowane także przez Je 
rzego Sopoćkę) wywoła sporo uwag 
i dyskusji, bo temat i trudny i ob
chodzący nas wszystkich. Osobiście 
lubię takie przedstawienia. Przed
stawienia, z którymi można się kłó
cić i wokół których można się kłó
cić. Żałuję ogromnie, że nie mam 
warunków na to, aby pokazać je w 
Gdyni. Na scence 6 na 6 m w jed
nej dekoracji i przy pomocy trzech 
kulawych reflektorów nie da się te
go zrobić. Wielka szkoda, bo było
by o czym mówić.

K. Łastawiecki


